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W e  G Z W A R T E J Ł  d n ia  26. M , i a  1831 roku. N™ 143.

kom itet Rozpoznawczy.

Wdalszym ciągu poprzednich swoich ob­
wieszczeń stosownie do przepisów postano­
wienia Dyktatora z dnia 29 Grudnia 1831 r. 
ogtasza: iz z przeyrżanych papierów i wypro­
wadzonych Jndagacyi po dzień dzisieyszy, na- 
stępuiące osoby o należenie do taytiey policyi 
przed dniem 29 Listopada 1831 r. w Królestwie 
P'dskiem istnieiącey przekonanemi i iako ta­
kie pod dozór policyjny z wyłączeniem od 
"szelkich posad i urzędów publicznych odda- 
flenu zostały.

Tymowski Kazimierz lat Ąo. maiący, religii 
katohck.ey, żonaty, rodem z wsi P ę;jic pod 
Warszawą, dawniey wsłużbje administracy i 
Woytkowey zostaiący naleraz. dzierżawca Sta­
rostwa , Wóytostw a w ekonomi Pomiechów 
w Woiewództwie Płockiem, i tamże zamie­
szkały , wzros u miernego twarzy pocią.Mey 
czerwoney r włosów błąd, łysy, Wąsy i 
»yty rudawe.

w  końcu C. , 8 s 3  ,
p ,.,,o j i  Henrjkiem

, „ ' . , „ 1  ohowi,.ki aier tu | , l . , n .8o, pol>i„ , , ,  ’
1 40  m ie s i ę c z n i e ,  d o n o s i ł  u s t n i e  i na  n i i n , 'p»smie o
rozmaitych, lak.e mógł dosłyszeć bywaiąc po 
szynko wiliach, bilardach i na balach, tu ­
dzież o zdarzeniach iakie dostrzegał po uli- 
Cat>h miasta. — Wszczególności doniósł Ma- 
^rottowi o schwytaniu dezertera z woyska pol- 
skiego 1, Kapliriskiego Piwowara nrzcchowu- 
lf,<;ego się, a poznanego i przytrzymanego przez 
podoficera tegoż pułku, który to wypadek iak 
||0*szechnie wiadomo, był powodem wyrzą- 

/Ł‘nia gwałtu obywatelom, u których tenże

Po oddaleniu się ze służby od doktora Kiin- 
tzla, przyiął był obowiązki lokaia u Pułko­
wnika Kempena, które potem zamienił na o- 
bowiązki szpiega tayney policyi, był używany 
do obserwucyi osób a szczególniey zagrani­
cznych, tudzież winien był donieść co poszyn- 
kowniach słyszał, pobierał dukatów siedem 
miesięcznie i zostawał przy Kempenie do mie­
siąca lipca i 8a3 r .  pp śmierci Kempena był 
ieszcze przez kilka miesięcy przy bzlein.—

W  roku 1825 wrócił znowu do Szleia i zo­
stawał w podobnych iak przy Kempenie obo­
wiązkach aż do rewolucyi.—  Pobierał złt. 160 
miesięcznie, rapporta układał ustnie iSzleiowi 
z czynionych obserwacyi i podsłuchiwali w 
szynkowniach.

MiChelsohn Boruch Fiszel lat 5 r maiący 
wyznania moyżeszowego rodem z Lublina, żo­
naty w Lublinie przy familii zamieszkały, o- 
koło roku 1796 był wzięty do woyska Au- 
stryackiego w ktćrem służył iako żołnierz a 
pozniey iako kapral przez lat Ą i miesięcy kil­
ka, w roku 1802 otrzymał dym.Tiissyą i odtąd 
ciągle w Lublinie z fnktorśtwa się utrzymuip. 
Jest wzrostu dobrego, twarzy dosyć pe łney , 
bladey, zarostu na twarzy siwego, toż samo i 
włosów na głowie, oczó w iasnycli, tuszy szczu-
P'vV.

zeiier przebywał, przez przymuszenie ichtle

y  ,0 ^*enia taczkami na publicznym p lacu .—
. 1 l,dnił się przytęm Tymowski domowemi

essami Makrotta.— Wobowiązkach tako-
•'cl> przeszło półtora roku zostawał, i w 
V i e  1 ■ ■■( zuzie z Warszawy i u ż  się tem więeey tru-

,llc Zaprzestał.

gii^'alk°wski ^Franciszek lat 35 maiący, reli- 
^ ^ a m l ic k ie y ,  rodem z Warszawy, wycho- 
ęi Ł'e °debrał od urodzenia w szpitalu Dzie- 

l^vs'l JCZUS * POt(?m U malzonków Biał-
°d  r u*1 113 WSi’ ma i0aą  ‘ t ro ' e d/ieci- 
l0k; °  U 1826 trudnił się w Warszawie służbą

Z^ką u cukiernika Lesia. 11 n . , ł i  :i._
V n ' ° siewicza, u Mecenasa Wasiutyńskiego,
b ll| ,"d *Cy O b ra c h u n k o w e y  K a r s k i e g o ,  u
M  ° 'Vnika Kamińskiego, Rocldanda, Pawło-
^ ' L?°> U doktora Kunl/la, u mecenasa Oso-
v 1 18°) u Jenerała Hrabi Krukowieckieeo- 

łrOst ‘ “ ’^  lego średni, twarz pociągła dziobata,
* niebieskie, czoło niskie.

W  roku 1828 przyiął u  M » te u 3 z a  Szleia o- 
bowiązki donoszenia mu z Lublina, czy offi- 
cerowie tamże konsystuiąey spokoynie się za- 

liowuią, oraz po iakiey cenie zboże iest w 
tai gach, a po iakiey kupuią ie pułkownicy.—  

uniesienia tego rodzaiu przez krótki czas 
Szleiow, czynił, odebrał ,2  rubli wynagrodze­
nia 1 nadal od pełnienia przyjętych w tayney 
po icyi obowiązków uwolnionym został.

M akowski W incenty  lat 29 maiący katolik, 
przed przyjęciem Chrztu Mortko Szumlowicz 
Kropiwko zowiący się. Szynk w Warszawie 
utrzymujący, oraz sprawuiąey obowiązki Do­
zorcy w policyi śłedczey.—  Wzrost iego mier­
ny, oczy czarne, nos ściągły, twarz ściągła 
trochę dziobata, włosy czarne. Obok pełnie­
nia obowiązków w policyi śłedczey, iawnev, 
Makowski wszedłszy wznaiomośc z Makrotem 
za pośrednictwem szpiega Trankmnna, czynił 
mu doniesienia ustne, a nawet w miesiącu lu­
tym 1825 na piśmie dwa rapporta złożył, ie- 
den o kłótni zaszłey w domu kobiet publicz­
nych, między iedną z nich i huzarem rossyi- 
sk im , drugi o pobiciu żyda przez iednego 
obywatela i 3ch woyskowych w pomoc od 
niego przybranych. Wszakze nieodebrał za te 
doniesienia nagrody pienięzney, niebył sta­
łym aientem, czyli szpiegiem tayney policyi i 
prócz powyższych doniesień żadnych innych 
nie czynił.

Poświk Jan lat 36 maiący, religii katoli- 
ckiey, kawaler, wzrostu miernego, twarzy o-

krągłey chuderlawey, włosów ciemnych, ero  
ła miernego, oczów czarnych, uosa miernego,, 
ust miernych, brody okrągłey, bez faworytów 
i wąsów; ukończywszy 3cią klassę w Liceum 
Warszawskiem, na poozątku roku 1810 wszedł 
do woyska Polskiego, w końcu r. 1813 otrzy­
mał stopień Podporucznika, d. 21 marca I820. 
awansował na Porucznika w pułku 4 piechoty 
liniowey, —  w r. 1826 z powodu zayścia iakie 
miał z Podporucznikiem Kiianowskim został 
wykreślony z kontrol, odtąd utrzymywał się: 
z wsparcia od przyiacioł i familii, —  w r. 1829 
za pomocą Jgrowieza i Bychowskiego szpiegów 
z którymi zabrał znaiomośc, przez swoiego 
kolegę także z kontrol wykreślonego, wszedł 
do wydziału policyi tayney Mateusza Szleia. 
Obowiązkiem iego było sledzió i donosie zda­
rzenia w woysku zaszłe, przez przeciąg 3ch 
miesięcy złożył Szleiowi kilka raportów na 
piśmie obeyinuiąeych doniesienia mało zna­
czące nikomu nie szkodliwei poczęści zmyślo­
ne, gdyż iedynie dla uzyskania pieniędzy na 
życie przyiął te obowiązki i dla tego też został 
od nich w krótce uwolnionym, pensyi slałey 
niepobierał, dawał mu tylko Szley po dukacie 
lub więeey za złożone rapporta, i wogóle przoz,- 
czas swego pobytu wybrał złp, 140. — (Dokoń­
czenie nastąpi.)

LICVTACYE I SPR Z E D A Ż E  PU B L IC Z fltf

D yrekcfa Szczegółow a Tow arzystw a ILredy- 
towego Ziiemskiego W oiew odztw a Mazowiec­

kiego.
Zawiadamia publiczność, iż w moc przepisu 

prawa seymowego o systen.ucie kredytowym 
art. 87 tudzież, instrukcyi z d. iĄ marca 1826 
r. $. 110 i następnych a powodu zalegania ra­
ty gruduiowey z r .  i 83o oraz z karami naro- 
słemi i kosztami wypuszczone zostaną przez 
publiczną licytacyą więeey daiącemu i przy­
bicie otrzymującemu w 3ch letnią dzierżawę 
poczynając od dnia 24 czerwca r. b. do 
tegoż dnia w r.  1834 w biórze Dyrekćyi Szcze- 
gółowey wdztwa Ma/owieckiego na posiedze- 
dzeniu tu w Warszawje przy ulicy Królewskiey 
w domu pod . nr. ,066  odbywać się maiącą, 
dobra ziemskie niźey wyrażone.

a) Dobra Szczuki wielkie i małe zprzyl*- 
głościami w powiecie i obwodzie Rawskim po­
łożone w d. a 5 czerwca r .b .o  godzin ie ',o  z 
rana,

b) Dobra Piekary z przyległościami Zieuiiec 
i Kowiesy wpowiecie i obwodzie Rawskim w 
d. 27 czerwca r. b. o godzinie 10 z rana.

c) Dobra Peplin Chełmie i Liszno z przy­
ległościami w powiecie i obwodzie Rawskim 
w dniu 28 czerwca r. b. o godzinie to  z rana

d) Dobra Grabice z przyległościami w p o ­
wiecie i obwodzie Rawskim połoźone,wd. Tli 
czerwca r. b. od godziny to  z rama.
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e) T)o))ra Dolecko z przyległościam i Jeruza] 
i m łynem  Gaczną, w p ow iecie i obwodzie Raw­
skim w d. 3 o czerwca r. b. od godziny 10 z 
rana.

{) Dobra K wilno z przyległościam i Piernatki 
K oniec i Lubraniczyk w powiecie Brzeskim 
obwodzie Kuiawskim  p o ło /o n e  w d. 3 o czer­
wca r. b. od godziny 10 z rana a to pod na- 
stępuiąeem i głów nieyszem i warunkami.

ł .  Że każdy przystępujący do licytacyi ob o­
wiązany iest z łożyć do kassy Dyrekcyi Szcze- 
go łow cy  na vadium dotrzymania warunków  
licytacyjnych w srcbrney brzęczącey m onecie 
« o  do dóbr. ,

ad a) złp. 26*3 gr. iS 
ad b) —  3 to  —  
ad) e) —  5g 5 —  6 
ad d) —  3ya —
a d e) — aa38 —  6
ad f) —  i 5c 3 —  i 5

K tóre to radia utrzymuiąch się przy 
dzierżawie iako kaucye na zaiiezpieczenie do­
trzymania warunków kontraktu w kassie przez 
ciąg dzierżawy pozostaną i ieźeli do dzierża­
w cy żadney pretensyi nie będzie na opłatę 
oslatniey raty i  ostatniego roku dzierżawnego 
Towarzystwu K redytowem u Ziemskiemu przy­
jęte będą, nie utrzymującym się zaś przy dzie­
rżaw ie radia złożouo natychminst zwrócone 
będą.

2. Oprócz tego pluslicytant zaraz po otrzy­
maniu przysądzenia a naydaley w dni a obow ią­
zany iest do kassy Dyrekcyi Szczegółow ey  
w nieść całkowitą zaległość wraz i  karami i 
kosztami w brzęczącey srebruey m onecie a która 
wynosi co do dokr.

ad a) złp. 470  gr. a4 i ratę czerw cow ą r. b.
z karą złp. 264 gr. a 5 

ad I>) —  4,93—» 8 i ratę czer­
wcową r.b , z karą —  3 11 —  17 

ad c) —  799 —  29 —  - - - —  3p8 —  6
ad d ) •
ad e"* •

583=   -w  — 3y3 — 26
l e ' — _  — 224,9— 12

a d f ) — 1973 —  i 5 —  —  — i 5 i t - -  1
3 . Przyim iena siebie obowiązek zaspokoia- 

nia przez ciąg dzierżawy wszełkich ciężarów  
w ieczystych do gruntu przywiązanych art. 4 i  
prawa o hy potekach wyszczególnionyc h,tudzież, 

wszelkich podatków iako to: ofiąry a4 grosza 
kontyngensu, I-.verunkow ego, podym nego  
dworskiego szarwarkowego i składki ognio- 
w ey, iakie mu wykazami wskazane zostaną bez 
źndney bonifikacyi.

4 - Nadto zobowiąże się przez ciąg dzierża­
w y opłaraćregułarnie wratach półrocznych od 
d. i do i5  czerwca i od 1 do 18 grudnia 
każdego roku w m onecie srebrney brzęczącey  
do kassy Dyrekcyi S zczegółow ey na każdą 
ratę z dóbr,

ad a) złp. a63 gr. i 5 
ad b) —  3 ,0  —
ad c) —  59 5 _  6

ad d) —  372 —
ad e) —  2238 —  6
adf )  i -  , 5o3 —  i 5

Z poddaniem się pod wszelkie zobowiązania 
prawem seymowem i instrukcyą przepisane 
oraz tętnu że wrazieuchybienia którey kolwiek  
raty ulegać będzie natychmiastowey exmissyi 
i wydzierżawieniu nowem u na koszt iego i
ryzyko.

5 .Ze dzierżawca obowiązany będzie oddać 
dobra w  takim stanie wiakim ie odbierze.

6. Zrzeczc się wszelkich pretensyi czynienia, 
"ziakiego kolwiek z* odia-pochodzić m ogące a
"Szczególniey za nakłady gruntowe.

7. Podda się w e wszystkiem co się tycze dzie­
rżawy exekucyi administracyiney i ulegać będzie 
we wszystkich sporach i wątpliwościach z dzie­
rżawy wy nikaiących decyzyom władz Tow arzy­
stwa K redytow ego Z iem skiego.

W szelkie inne warunki, każdy maiący chęć  
licytowania przeyrzeć m oże w każd m czasie 
w biórze Dyrekcyi Szczegółow ey za zgłosze­
niem się do Pisarza Dyrekcyi Bielanowskiego.

W zyw a zatem Dyrekcya wszystkich ochotę 
maiących dzierżawienia na powyższy termin.

w W arszawie dnia 19 maia 18 3 1 r.
Prezes  

Piotr Łubieński.
Pisarz

B iełanow sku

D yrekcya  Szczegółow a T ow arzystw a  K re d y ­
tow ego Ziemskiego ifo ie w o d z tw a  M azow iec­

kiego.

Stosuiąc się do prawa seym ow ego o syste- 
macie kredytowem art. 87 i postępuiąc w 
myśl instrukcyi z d. 14 marca 1826 §. 110 i 
następnych zawiadomia publiczność, iż z po­
wodu .zalegania w opłacie raty grudm owey i 83o 
r. od zaciagmonych pożyczek przez publiczną 
licytacyą w biórze Dyrekcyi Szczegółow ey tu 
w W arszawie w domu przy ulicy Króle*vskiey 
pod nr. 1066 posiedzenie swe odbywaiącey  
dobra ziem skie następuiące.

a) Dobra Kaziska do których należą przy- 
leg łości Moszydła, Przyłoka, Budy Przyłockie, 
Rządza, M łyny Rembiska, Krupowizna, Chry- 
niewizna i osada Gąsianka w pow iecie Sien­
nickim obw odzie Stanisławowskim  d. 22 czer­
wca r. b» o godzinie 10 z rana.

b) Dobra Krupki z przyległościam i -Łęki P u ­
stelnik i Matków w p ow iecie  i obwodzie Sta­
nisławowskim położone w d. 17 czerwca r. b. o 
godzinie 10 z rana.

c) D ebra Dlnga Kościelna z przyległościam i 
wieś Skruda, Źurawka i Kolonia K rzy t^ i^ v  

powiecie i oftwoazie stanisławowskim  położone  
w d. 28 czerwca r. b. o godzinie 10 z rana:

d) Dobra Dem be m ale z przyległościam i 
M okryług karczma w  pow iecie i obwodzie 
Stanisławowskim położone w d. 29 czerwcar. b. 
o godzinie 10 z rana.

W ięccy daiącemu i przybicie otrzymuiąceinu  
w 3ch letnią dzierżawę poczynaiąc od d. 2 4 cser-  
wca r. b. do tegoż dnia r. i 834 pod nastę- 
puiącemi warunkami w ypuszczone zostaną.

1. Ze zgłaszaiący się do licytacyi obow ią­
zany iest przed przystąpieniem do teyże zło­
żyć do kassy Dyrekcyi Szczegół o wey na vadium  
co do dóbr.

ad a) z łp . i8 6 0
ad b) - 2429 gr. 2 z
adc) —  2011 —  27
ad d) —  694 —  > 2

w gotow ey brzęczącey monecie, które utrzy- 
muiący się przy dzierżawie iako kaucyą na 
zabezpieczenie dotrzymania warunków kon­
traktu pozostawić będzie winien w kassie D y ­
rekcyi Szczegółowey przez ciąg dzierżawy, ieże- 
liby zaś żadney do dzierżawy pretensyi n ie­
b yło , przyięta będzie na opłatę ostatniey raty 
z ostatniego roku dzierżawnego należności 
Towarzystwa K redytow ego Ziem skiego.

2. Oprócz tego pluslicytant natychmiast po 
otrzymaniu przysądzenia dzierżawy, złoży cał­
kowitą zaległość dotąd Towarzystwu Kredy­
towemu należną niem niey ratę czerwcową r. b. 
wraz z karą za pierwszy miesiąc półprocentu, 
a to co do dóbr.

ad a) zip. aa5p gr. t 5 i raty rzrr-weowy f.
b. zip. 18óo wraz ż karą złp 9 gr. 9  

ad b) Zaległości złp. 2882 gr. 2 iratyozer- 
w cow ey r. b. złp. g.i. 21 oraz kary
złp. 12 gr. 6 

ad c) Zaległości złp. 2422 gr. 27 raty czer- 
w cow ey r .b . złp. '20 t i  gr. 27 i kary pół 
procentu złp. 10 gr. 2.

add) Z aległości żłp. 9 0 6  gr. 2 0 raty czer- 
w cow ey r. b. złp. 694 gr’ 12 i kary 

poi proczentu złp. 3 gr. i 5. 
w brzęczącey m onecie i nie wprzód mu pos- 
sessya oddaną będzie dopóki tych należności 
do kassy D yrekcyi nie z ło ży , oraz pod na- 
tychmiastowem na koszt iego i ryzyko wy­
dzierżawieniem.

3 . Daley przyimie na siebie obowiązek za­
spokojenia wszelkich ciężarów wieczystych do 
gruntu przywiązanych a art. Ąi prawa scy­
mo w ego o hypotekach w yszczególnionych ia­
ko 1 opłacenia regularnie wszełkich podalkow  
publicznych, m ianow icie; ofiary 24 grosza, 
kontyngensu liwerunkowego, podym nego, szar­
w arkow ego, i składki ogn iow ej a rocznie wy­
noszących co do dóbr:

ad a) złp. i 3 i o  gr. 16 i składkę ogu iouą  
iaka wypadać będzie, 

ad b) złp. i 6 d5 gr. 12. 
ad c) -— i5 2 8  —  2.
ad d) —  865 —  2. i składki ogr.iowey

przez ciąg,d zierżaw y bez żadney bo­
nifikacyi.

4 . Obowiązany będzie dzierżawca przez ciąg 
dzierżawy wnosić do kassv Dyrekcyi S zew -  
gó łow ey  wpólrocznych ratach od dnia 1 do 
i 3 czerwca i od 1 do i 3 grudnia k a ż d e g o  ro­
ku opłatę Tow arzystw u K redytow em u Ziem­
skiemu z  d ó b r :

od a )  z i p  i 8 6 0 ,  
ad b) — i 2439 gr. 21.
ad c) —  2011 —  27,
ad d) —  G94 —  12.
Zpoddaniem się pod zobowiązania p r a w e m  

seym ow em  zastrzeżone, niem niey rygoro>*' 
art. 126 jristtukcyi z dnia 14 marca '•

5 . Zrzecze się dzierżawca wszelkich preten­
syi ziakiegokolwick zrzódla pochodzić mogą­
cych a szezególniey za nakłady gruntowe.

6. Odda dobra przy ukończeniu dzierza*/ 
w takim stanie, w iakiem ie odbierze przy 
obięciu possessyi.

7. W e wszystkiem  co się tycze dzierżawy 
podda się exekucyi administracyiney i u lcg ‘c 
będzie we wszystkich sporach i wątpliwościach 
decyzyom  W ładz Towarzystwa K red y to w eg o  

Ziem skiego. ,
W szelkie inne warunki każdy ma>3cy c ,̂<’ '

licytowania które z tych dóbr, przeyrzeć mo 
że w biórze swev Dyrekcyi za zgłoszeniem stfl 
do Pisarza Dyrekcyi Bielanowskiego.

Ochotę w ięc maiących licytowania na P° 
wyższe termina D yrekcya wzywa, 

w W arszawie dnia tĄ  mała i 8 3 t r.
P r e z e s  

Piotr Łubieński- 
P i s a r z

Bielanowskt-

]  y '*

D yrekcya  S zczeg ó ło w a  T ow arzystw a  
tow ego Ziem skiego W o iew ó d ztw a  A ańsk'^

Uwiad- mia publiczność, iż dobra zie1 _
, , , .  . . c y j e ’ 1'Olcwin częsc litera A. C. pow iecie jj

skirn parafii Ruda , w w oiew ództw ie
skiein p o łożon e. Towarzystwu Kredy11’^
nem u Ziemskiemu zastawione, «a satys



zaległych procentów Towarzystwu K redyto­
wemu przypadających, z mocy art. 86 i 87 p ra­
wa „eymowego w dniu t / i 3 czerwca 1820 
roku zapadłego, w trzechletnią dzierżawę po- 
czynaiąc od dnia ‘2Ą czerwca r. b. 1831 do te ­
goż dnia 1834 r . przez publiczną licytaeyą w 
dniu 22 czerwca r. b. o godzinie g z rana 
w Kaliszu w mieście posiedzeń Dyrekeyi Szczc- 
gółowey W oiewództwa Kaliskiego odbyć się 
maiącą, więcey daiącemu i przybicie otrzym u­
jącem u, wypuszczone zostaną pod następuią- 
cemi głównemi warunkami.

1. Dzierżawca obowiązany będzie opłacac 
corocznie ciężary gruntow e i podatki publi­
czne, iakoto: ofiary złp. 367 gr. a 5. Kontyn- 
gensu łącznie z dóbr Ruda złp. 356 gr. 12
niem niey zip. So dziesięciny kościołowi w 
Rudzie.

2. W inien będzie p>-zed objęciem dzierżawy 
złozyc monetą srebrną kurs w krain maiącą 
całkowitą zaległośó Towarzystwu Kredytowe­
m u Ziemskiemu od udzieloney pożyczki na­
leżącą, łącznie z karami za miesięcy 6 na złp. 
899 gr- i 3  ̂ obrachowaną i ratę czerwcową 
r - b. złp. 802 gr. i 5 wynoszącą.

3 Przyiąc obowiązek dalszego regularnego 
pizcz czas dzierżawy wnoszenia opłat z dóbr 
•ych Towarzystwu K redytow em u należnych, 
w dwóch ratach, a mianowicie: od dnia 1 do

Lod \do ,ar dnia ^
*Ip- 802 <T - WJ,:’ 7  Połroczn,e wynoszą

ta k tr  0,lflnC d° l,ra P°  w-v-vściu kontraktu w takim stanie, w iakim  ie obeymuie.

Zt zecze się w szelkich  p r e t e n ty y  przez czas 
d z ie r ż a w y  za iak ie  bądź  n a k ła d y  g ru n to w e .

6. Wreszcie dzierżawca za wszelkie uchy­
bienia opłat, poddać się winien exekucyi ad 
mimstracyyney a ca do wątpliwości i sporów
*■ Ullu dz.lpryt w » *i /

w * T ! * ?
dytowego ziemskiego. ow arO stw a K re

Reszta, warunków licytacyynych przea c. ,  
dzierżawienia maiących, w każdym czasie w 
kancellaryi Dyrekeyi Szczegółowey przeyrzaną 
bydź może.

Kalisz dnia 9 maia 183 r. roku.
Prezes 

Biernacki.
Pisarz

r®7') Chrystowski.

tako ttf: ofiary złp. pop 3 ^ .  niemniey 
kontyngensu złotych polskich i i 4 gr. 26

2. W inien będzie przed obięciem dzierża­
wy złożyć monetą srebrną kurs w kraiu ma­
iącą całkowitą Zaległość Towarzystwu Kredy- 
wemu Ziemskiemu od udzieloney pożyczki 
należącą łącznie z karami na miesięcy sześć 
złotych polskich 824 g r. g o b r a c h o w a n ą , i 
ta tę  czerwcową r. b. złp. 781 gr. 6 wyno- 
szącą.

3. Przyiąc obowiązek dalszego regularnego 
przez czas dzierżawy wnoszenia opłat z dóbr 
tych Towarzystwu Kredytowemu należnych w 
dwóch półrocznych ratach a mianowicie od 
dnia 1 do 12 czerwca i od 1 do 12 grudnia 
Każdigo toku które to wypłaty wynoszą pól- 
rocznic złp. j gpf ^

4- Oddać dobra po wyyściu kontraktu w ta ­
kim stanie w iakim ie obeymuie.

5. Zrzecze się wszelkich pretensyi przez rza- 
dz.erzawy za iak.e bądz nakłady gruntowe.

6. W reszcie dzierżawca za wszelkie uchy­
bienia opłat poddać' się winien exekueyi ad­
min, s.racy iney; a co do wątpliwości i sporów 
z tytułu dzierżawy wyniknąć' m ogących, ule­
gać będzie decyzyom W ładz Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

Reszta w arunków licytaoymych przez chęc' 
dzierżawienia m aiących, w każdym czasie w 
biórze Dyrekeyi Szczegółowey za zgłoszeniem 
się do Pisarza teyże Dyrekeyi przey rzaną bydź 
moze.

Kalisz dnia 9 maia 1831 roku.

Prezes Biernacki.
(3 raz) Pisarz

Chrystowski.

56 
73 ,

2a
33 2 .

ty r e k e y a  Szczegółowa Tow arzystw a K redy­
towego Ziemskiego IVoiew ództw a Kaliskiego  

Uwiadamia publiczność iż dobra Ziemskie 
Paprotnia z hollendrami stara i nowa P ap ro ­
tnia w powiecie K onińskim , parafii Krzy­
mów , Woiew -■ Jztw ie Kaliskiem położo- 
l°żone, Towarzystwu Kredytowemu Ziemskie­
mu zastawione, na satysfakcyą zaległych pro- 
centów Towarzystwu Kredytowemu przypada- 
lą°ych z mocy art. 86’ i 87 prawa seymowego
*  dniu i / i 3 czerwca 1825 r. zapadłego, w 
trzech letnią dzierżawę poczynaiąc od dnia 
a4 czerwca r. b. i 83i do tegoż dnia i 834 
r °k u , przez publiczną licytaeyą w dniu 22
caerwca r. b. o godzinie 4 z południa w Kaliszu
*  tńieyscii p o s ie i  eń D yrekeyi Szczegółowey 
Woiewództwa Kaliskiego odbyć się maiącą 
■'v,Scey daiącemu i przybicie otrzym ującem u 
Wypuszczone zostaną pod następuiącemi głó_ 
^uem i warunkami.

*• Dzierżawca obowiązany będzie opłacac co­
f n i e  ciężary gruntowe i podatki publiczne

Dyrekcya Szczegółow a Tow arzystw a K redy­
towego Ziem skiego W oiew ództw a Sando­

mierskiego.

Podaie do publicznej wiadomości, iż dobra 
ziemskie Bartków z przyległościami i przynale- 
zytościaini Bankowsźczyzna w pcie Opatow­
skim obwodzie Opatowskim położone, Towa­
rzystwu K redytowem u Ziemskiemu zastawione, 
na satysfakcją zaległych należytości Tow a- 
rzystw uj z Ino,.y a rt. 86 i 87 P. S. w d. t 3 
czerwca ,820  r . zapadłego, w trzechletnią 
dzierżawę, poczynaiąc od dnia 24 czerwca r. 
i t o tegoż dnia r . i 834 przez publiczną 
bcytacyą na posiedzeniu Dyrekeyi Szczegóło­
wey Towarzystwa K redytowego Ziemskiego 
wdztwa Sandomierskiego, w domu Radzimiń- 
* 'ey  przy ulicy Rynek w Radomiu pod Nr. 
policyynym 3g a Nrem hypotecznym 19 stoią- 
cym , d. 21 czerwca i 83i r. w godzinach ran- 
nycu, poczynaiąc od godziny to  odbyć się 
maiącą, więcey daiącemu, i przybicie otrzym u- 
lącemu, wypuszczone zostaną pod warunkami 
następuiącemi.

1. Chęc licytowania maiący, złoży na vadium 
w monecie brzęezącey złp. 560, które one- 
rnuż w eenie dzierzawney roku ostatniego pos- 
sessyi d ó b r, potrąconemi zostaną, iezeli wa­
runkom dzierżawy zadosyc uczyni, w prze­
ciwnym zaś razie, vadium to służyć będzie na 
jokrycie kosztów i szkód, iakie z niedotrzym a­

nia warunków wyniknąć mogły.

2. Utrzymuiący się przy dzierżawie obowią­
zany będzie bez żadnego zw rotu ponosić rok 
rocznie opłaty do gruntu przywiązane, w myśl 
art. 41 prawa hypotecznego, tudzież ciężary 
wieczyste, stosownie do art. 44 tegoż prawa. 

Ofiary • —- z}p. 20g g r> ^
Uiwerunku dworskiego —■    143 „ 2

gromadzkiego —- 
Dymowego —  — ___

Szarw arku —  ______
Składki Ogmowey —
Dzienniki W oiew ódzkie—  —  , 2 
1 inne ciężary uprzywileiowane.
3. P rzed  obięciem dóbr wposSessyą, a n a y -  

daley w dniach trzech po odbytey licytacji i 
utrzymaniu się przy dzierżawie, zapłaci do 
kassy obwodu Opatowskiego podatki zalegle 
a uprzywileiowane.

4. Złoży zaraz dnia następnego , po opła­
ceniu należytości skarbu w w arunku 3 zamie- 
szczoney, całkowitą zaległość'Tow arzystw u, z 
kosztami i karami, niemniey ratę czerw cową 
r. b. złp. 980 gr. 10 przybliżenie wyrachow aną , 
poczem w posiadanie dóbr w prow adzony zo­
stanie.

5 . P rzy jm ie  obowiązek dalszego wnoszenia 
regularnie opłat Towarzystwu przypadających, 
każdego i  grudnia i 1 czerwca po złp. 3 28 
gr. 18 a zatem W ciągu dzierżawy, 5 ra t p o ­
dobnych opłaci, nierachuiąc w to raty  czer- 
wcowey r. b. która iuż w ogó lnej zaległości 
w punkcię Ą warunków ustanow ionej', W ra- 
chowaną znayduie się.

6. Odda dobra po  wyyściu dzierżawy w ta­
kim stanie, w iakirn ie odbierze.

7. Zrzecze się wszelkich pretensyy w czasie 
dzierżawy, za raklekółwiek bądź nakłady g run­
towe, tudzież za nieodebranie dóbr w przy- 
zwoiiym stanie, bądź z iakiegokołwiek innego 
ty tu łu .

8. Dz erzawca za wszelkie Uchybienia op łat 
Towarzystwu przypadłych, podda się exe- 
kucyi administracyyney Towarzystwa i wszel­
kie spory wyniknąć' mogące z ty tu łu  dzierżawy, 
nie do sądu iść maią, lecz rozstrzygane będą' 
wdrodze administracyyney p rżez władz,. T o ­
warzystwa.

9. Jeżeli nakoniec nikt z licytujących nie- 
przyymie warunków pow yższych, przybicie 
nastąpić nie będzie m ogło , ooby żaś wyżey 
licytniąoy postąpili, płacone będzie w ach 
półrocznych ratach dziedzicowi lu b  komu t  
prawa wypadnie.

w Radomiu d. 18 Maia i 83 t  r.
*a Prezesa 

K . iJowbor.
Pisarz

(3 raz) Januszewski.

Przedaf nieruchomości po niegdy Jenera­
le Brygady Józefie Nowickim ieszcze pozosta­
jących, iako tot s reb e r, ozdoby brylan tuwey 
różnych kosztowności, mebli, kob iercó w , 
brązów oleyno malowanych, lu s te r, bielizny 
pościeli, c h o n o o t » .  kooie, r t ó oycb ,  /  '
o rn tb ib lio tek i ie  tb lo ieo , rycin i map ^
tynuowaną będzie w dniu ofi j  • •
,  , , • , , 20 “ aia o godzinie3 ,  p o lu j™  »  d , , e d l i . cu  d |, *
Komimssy, W oyny p r , y  „ , icjt S<!M10‘ _

O ctom  się maiących cl.ęe kup nu to .indam io, 
Dnia 24 uiaia i 831 roku.

A- W ilU nm  Reientt

Komornik Trybunału Cywilnego W oiew ódz- 
tw a Kaliskiego.

Podaie do p u b liczn e j wiadomości iż wieś 
Gorzuchy składające się z wsi i folwarku G o- 
rzuchy, w powiecie i obwodzie Kaliskim sy­
tuowana, w 3ch letnią possessyą dzierżawną 
poczynaiąc z dnieui SgoJana chrzciciela t. b* 
ptżez licytaeyą publiczną w terminie d» 3<)



OMfwcs p. b. przed Wnyna Józefem Biało- 
brzeskim Reientem powiatu Kaliskiego w 
Kaliszu w kancellaryi iego o godzinie 10 z rana 
odbyć się maiącą, wypuszczoną będzie. — 
Warunki pod iakiemi wydzierżawienie to nastąpi, 
każdy z interessentów w biórze tegoż Reienta 
przeyrzec i odczytań może.-—Wieś ta przyno­
siła dotąd coroczneydzierzawy po 4010 złp.

Kalisz d. 21 tnaia 1831 r.
J ó zef N ar c zy  u skL

K om ornik Trybunału Cywilnego W d ztw a  Ka­
liskiego.

Dobra ziemskie Mikorzyce, składaiące się 
z wsi i folwarku Mikorzyce z folwarku Re- 
mitorium, z wsiów zarobnych Wola Mikoiska 
i t a n y  zwanych, w powiecie i obwodzie Piotr­
kowskim położone, w iednoroczną possessyą 
dzierżawną, poczynaiąc zdniem Sgo Jana chrzci­
ciela r .b . przez licytacyą publiczną w terminie 
d. 3o czerwca r . . b. przed W nym  Pawłem Dęb­
skim Reientem powiatu Piotrkowskiego, w 
mieście Piotrkowie, w kancellaryi iego o go­
dzinie j o  z rana, rozpocząć się maiącą, wy­
puszczone będą. —  W arunki pod iakiemi wy­
dzierżawienie to nastąpi, kużdy z interessentów 
w biórze tego Reienfti przeyrzec i odczytań 
może. —  Dobra te przynosiły dotąd eoroczney 
dzierżawy po 2800 złp. — Co podaie do publi- 
czney wiadomości.

Kalisz d. 21 maia 18 3 1 r.
J. N arczylisku

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

Do llzą d u  Narodowego.

Mam zaszczyt zdać Rządowi Narodowemu 
rapport z działań uskutecznionych od dnia 12 
Maia.

W  dniu tym  opuściło woysko sweie stano­
wiska wieczorem dla rozpoczęcia działań za- 
czepnych między Bugiem a Narwią, w celu wy­
parcia gwardyów rossyyskich z Woiewództwa 
Augustowskiego i Płockiego, iuż tam zbyt da­
wno osiadłych. Pod Jędrzeiowem pozostał z 
iednym korpusem Jen. Umiński dla zakrywa­
nia tego ruchu i przystępu do Pragi. Jene­
ra ł  ten został attakowany uazaiutrz przez feld­
marszałka Dybicza z korpusem Jenerała Pahlen 
© godzinie 4 rano. Przednie czaty Jenerała 
Umińskiego składaiące sie z oddziału 3 pułku 
strzelców pieszych i 3 strzelców konnych, u- 
stępowały zwolna, stawiuiąc nieprzyiacielowi 
ciągły opór aż pod Jędrzeiów, gdzie czekał 
na stanowisku Jenerał M dberg z ośmiu dzia­
łami pozycyynemi 1 pułkiem grenadyerów. 
I'ułk i 5ty liniowy stał w rezerwie. Nie­
przyjaciel rozwinął z lasu znaczne massy id o  
a4 dział. Nastąpiła pięciogodzinna kanonada 
i ogień tyrallierski, poczem Jenerał Umiński 
sądząc, że jug (l0Sy C' wstrzymał nieprzyiaciela, 
aby dac woysku naszemu czas potrzebny do u- 
skutecznienia pierwszego marszu, dał rozkaz 
ustępowania ku Mińskowi. Nieprzyjaciel nie 
posuwał się iuż za nim, a nazaiutr? wrócił na 
powrót za Kałuszyn.

Jenerał Umitisju udziela iak naywiększe po- 
cb.wały Jenerałowi Milbergi wszystkim pułkom 
składaiącym iego dywkzyą. Pułk ,5  piechoty 
znayduiący się pierwszy raz w ogniu, okazał 
zimną krew starych żołnierzy. O bateryach ar- 
tyłleryi maiora Rzepeckiego i Kapitana Lewan­
dowskiego, niaiących do czynienia z nader prze- 
magaiącą s iłą ,  możnaby powiedzieć, źe się 
tz©»*gólnie odznaczyły^ gdyby postępowanie

| naszey arlylleryi w knżdein spotkaniu, n ieby ­
ło tak szczególnie znakomitem. Strata nasza 
w dniu tym wynosi 3p zabitych i io 5 rannych, 
z których czterech Officerów, a między niemi 
adiutant Jenerała Umińskiego maior Hendel. 
Między poległemi woysko żaluie szczególnie 
maiora Serkowskiego, podporuczników: Hen- 
baczewskiego, Bączkiewicza i Kozłowskiego.

Kiedy to się działo pod Jędrzeiowem, ma­
szerowałem z głównem woyskiem kilku kolu­
mnami, które przeszły Narew i Bug, po mo­
stach postawionych pod Zegrzem i Serockiem.

Dni* 16 czoła naszych kolumn spotkały 
przednie straże nieprzyiacielskie we wsiach 
Poręby i Sieciech. W  Porębach szwadron 
pułku czwartego strzelców konnych, uderzył 
na szwadron strzelców konnych  gwardyi ros- 
syyskiey, lozbił go i zabrał 10 n j w o l n - k ó w .

dl'ug'm trakcie Jenerał Jankowski dow o. 
dzący przednią strażą, spędził nieprzyiaciela 

Sieciech, a następnie z Przytyczy, gdzie iuż 
mocmeyszy opór znalazł. Z  Przetyczy po- 
stępował korpus wstępnym boiem przez Chru- | 
ście do Długosiodła. T u  nieprzyjaciel rc z- 
winął całą tylną straż pod dowództwem Jene- 
lała Poleszko, złożoną z kilku batalionów, mię­
dzy któtemi odznaczał się batalion strzelców 
finlandzkich , z kilku szwadronów i dwóch 
dział, przecież nie zdołał zatrzymać marszu 
naszey kolumny. Jednym pędem został wy­
party ze wsi. Jenerał Chłapowski na czele 
szwadronu 1 pułku ułanów, wykonał szarżę 
między Opłotkami; w tym samym czasie adiu­
tanci moi Maior Kruszewski i Kapitan P o ­
tocki lomasz, uderzyli na kolumnę z pluto­
nem eskorty Krakusów 1 zabrali niewolników 
z batalionu finlandzkiego. Wysokie płoty o- 
toczone rowami, niedozwoliły z u p e ł n e g o  r o z ­
bicia tego batalionu. — Od wsi D ł u g i e s i o d l o ,  
nieprzyiacieł party bvł natarczywie do wsi 
Pliwki, gdzie wzmocniony posiłkami, wzuo- 
wił swóy opór. Maior Dunin z batalionem 
pułku 1 st zelców pieszych, uderzył tak natar­
czywie, że ieden batalion iegrów całkowicie 
rozbił. Jenerał Rybiński na czele dwóch ba­
talionów wspierając maiora Dunina, ciągłem 
nacieraniem opanował cały las, ażdo wsi Bród­
ki. Pod  wieczór nieprzyiacieł icszcze wzmo­
cniony trzema batalionami, kusił się o odzy­
skanie lasu, ale ze stratą odparły został. W 
dniu tym nieprzyjaciel znaczne straty poniósł, 
między zal iteiui znaydowsc się ma adiutant 
icesarski Ramsey i wielu innych officerów. W 
ieńcach mamy dwóch officerów, 60 podoffice- 
rów i żołnierzy w części Szwedów. Batalion 
strzelców fiulandzkich, znacznie w tey potyczce 
ucierpiał.

Strata nasza w porównaniu z nieprzyjacielską 
iest mała, nieprzechodzi w zabitych i rannych 
3o ludzi, ale stała się dotkliwą z powodu sto- 
sunkowey liczby officerów, którzy zabiteini lub 
rannemi zostali, co przypisać należy waleczno­
ści, wiod^cey ich zawsze na czoło attaku. Cięż­
ko rannemi zostali: Maior Dunin z pułku 1 strzel­
ców pieszych, Porucznik Wolski adiutant Je­
nerała Rybińskiego, officer naypięknieyszych 
nadziei, który z poniesioney rany wkrótce u- 
marł, i adiutant móy przyboczny Kapitan T o ­
masz Potocki. Ten  ostatni równie pracowity 
iako officer sztabowy, iak inężny na polu wal­
ki, ugodzony został w głowę strzałem finlandz­
kiego Strzelca.

Gdy tak woysko nasze szybkiemi marszami 
pędziło ciągle nieprzyiaciela środkowym tra­
ktem między Bugjęm i Narwią, Jenerał L u ­

biński nivmniey spiesznie postępował po nad 
brzegiem Bugu, dla opanowania przeprawy, 
którą nieprzyiacieł miał pod Nurem a. przez 
którą marszałek Dybicz byłby mógł naykró- 
tszą drogą na nas w ciągu operacyi naszey 
debuszowne'.

Dnia 16 Jenerał Lubiński zaiął Brok. Dnia 
>7 przednia straż iego, złożona z dwóch szwa­
dronów pułku 5 strzelców konnych i dwóch 
plutonow pułku 7 ułanów, nagłym marszem 
przybył* pod Nur. Nieprzyiacieł za iego zbli­
żeniem się, sam zapalił most ściągnięty pod 
brzeg Buga, oraz magazyn żywności. Wspo- 
mrnone szwadrony zastały trzy kompanie pie­
choty i ieden szwadron ułanów nieprzyjaciel­
skich na pozycyi przed miastem. Wykonały 
natychmiast kilka świetnych szarż, zabrały 3a 
niewolników i iednego officera od saperów 
gwardyi, ktorego oddział cały rozbity został.
Piechota nieprzyiąeielska z naywiększą broni­
ła się zaciętością. attaku Kapitan Skar­
szewski z pułku 5 strzelców konnych, łamiąc 
szeregi przeciwników poległ śmiercią wale­
cznych, przeszyty kilkunastu kulami. Szwa­
drony 1 i 4 2 p u}ku 5  s t r z e l c ó w  konnych, 
ścigały nieprzyiaciela aż do wsi Tymianek na 
poł drogi do Ciechanowca, wsparte dwoma 
działami lekkiemi i trzydziestu żołnierzami od 
piechoty, którzy p r z y b y ć  zdołali.

Dnia 17 główne woysko udało się na przód 
traktem Łomżyńskim. Doszedłszy do wsi La­
ski, czoło naszey kolumny uyr/a ło na drugim 
bl zegij rzeki Orszy korpus gwardyi J e n e r a ł a  

Bistrom. Nieprzyiacieł mógł łatwo bronie sta­
nowisko, którego cały front był zakryty rzeką
nader bagnistą. Zrobiłem ro: porządzenia do 
attaku , w  skutek których nieprzyiacieł s p o- 
s t r z e g ł s z y  z a g r o ż o n e  sw o io  p r a w e  s k r z y d ł o

przez jazdę Jenerała Skarżyńskiego, po kró- 
tkiey kanonadzie , szybko odwrot swóv daley 
uskuteczniał, paląc i zrzucając za sobą wszy­
stkie mosty.

Na prawym brzegu rzeki Ruś, między wsią 
Jakac i Śniadowem skoncentrował się cały k°r'

c
pus gwardyów'. Tylną iego straż, nasza straż 
przednia wpędziła na groblę pod Jakaciem, 
tak, że pomimo wszelkich usiłowań, niez.w dał 
zniszczyć znayduiącego się tani mostu.

Dnia 18 nie rnaiąc pewney wiadomości o za- 
ięciu Nura przez Jenerała Lubińskiego, nie 
można by łoattakowań nieprzyiaciela podSniada- 
wem, gdyż marszałek Dybicz mógł iuż debu- 
szowac od Buga; należało przeto zapewnie 
sobie nową przeprawę przez Narew. W tym 
celu woysko zostało przez ten dzień na stano­
wiskach obserwacyynych między Rusiem 1 
O rszą , a z dy wizyą Jenerała Giełgud, udałem 
się sam attakowac Ostrołękę, osadzouą przez 
korpus Jenerała Sacken.

Jenerał Dembiński maszeruiący po obaus- 
see prawym brzegiem Narwi dla wspierania 
działań głównego woyska, spędziwszy nie­
przyiaciela z ponad Omulewa, iuż od rana 
kanonowa! się z korpusem zaymuiącym Ostro­
łękę i przez skuteczny ogień dział swoich prze­
ciwko licznieyszeyartylleryi nieprzyiaciela, nie- 
dozwolił mu zniszczyć mostu na Narwi, o któ­
ry nam tak wiele chodziło. Ku wieczorowi za 
okazaniem się czóla kolunwy Jenerała Giel­
gud, nieprzyiacieł opuścił Ostrołękę iak nay- 
spieszniey traktem ku Łomży. Piechota Je'  
nerała Dembińskiego natychmiast zaięłm 10 
miasto, a jenerał Giełgud zwróciwszy swoie 
kolumny na chaussee posunął się ku Miastko" ' 
wu. -*• Nadiwyezayny pospiech ziakim g w*r"

D O O A ifiK .
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dye odw ró t  swóy usku teczn iły ,  nie dozwolił 
nam p rzy y sc d o  do stanowczey walki, przecież 
oddziały nasze zbierały niewolników, bagaże
1 zapasy żywności. Adiutant m óy pułkownik 
Szydłowski na czele kilkudziesiąt ludzi spie­
szonych z pu łk u  4 strzelców konnych, odbił 
p ięc bfcrlinek ze znacznym zapasem fu rażu ,  
k tó re  p iechota nieprzyjacielska eskortow ała  i
2 k tó ry c h  się uporczyw ie  broniła .

W  nocy  z dnia 18 na  19 nieprzyjaciel po 
•trzykroć usiłował opanow ać groblę  pod Klećz- 
kow em , lecz oddziały z p u łk u  8 pod kom- 
m e n d ą  podpu łkow nika  Antoniniego wsparte 
dw o m a  batalionami p u łku  Ą , odparły  natarcie 
iego, k tóre  az do mostu  posuwał, z# znaczną
Stratą at takuiących strzelców .

19 maiąc iuż w iadom ość o zaięciu Nu- 
l a  pi zez jenera ła  -L ubińsk iego  i zapew n io -
”  ,  p , „ j n i  h '  N m ,w i

f ™  ° > ! ,' 0 | 5 “ 5 .  ” l n  H,ls,«
« ™ * i » »  p „ ec( . ko ard  

Je n era ł  Jankowski „ i , ,  S n , ^  Jcra ^  
T r . j . « c , e l  „ „ „ d a i e  a p „ . p i e e t , m 

D n ia  ao  rano jenera ł  G ,els „ d  z , i , ,  t o m i ,  

2 k torey  m z b y ł  nieprzyiacielski korpus Sacke- 
nn ustąp ił kuJStawiszkom, zostawuiąc po sobie 
fertyfikacye w s ta n ie  iak naydokładnieyszego 
Wykończenia, k tó re  sam był starannie wznosił 
przez cały czas zaymowania -Łomży g łów ną 
kwaterą Xięcia  M ichała; zostawił p ró c z  tego 
przeszło 1000 niewolników, z k tórych  większa 
<-zęśc chorych  i rannych, sk ład  broni,; rozm ai­
tych effektów woyskowych, bagaże ’i zapasy 
żywności. —  W chodząc  do Ł o m ż y  nasi zasia­
li w p łom ieniach p iękne mosty,, znayduiące się 
p o d  tem miastem i iedenaście  berlinek nap e ł­
nionych żywnością, iako też i wioski b!iżev 
miasta leżące. Uchodzący nieprzyjaciel zosta- 
Wiaiąc tak znaczną liczbę swoich chorych , u -  
prow adzi ł  iednak wszeK-ą pom oc lekarską. 

W cząsie g d y  jen. G iełgud  zaymował Ł o m -  
P0st<5P °w ałem  z  g łów ną  siłą ku  Gaci, aby 

ty m  sposobem odciąc kolum ny rey te ru iąc eo d  
Ł o m ż y  ku T ykocinow i,  lub  zmusić n ieprzyia. 
cięła do  przyjęcia walki. Lecz p ró ż n e  były  
Usiłowania nasze, pom im o naywiększego p o ­
spiechu, nieprzyjaciel tak nagle reyterował,  że 
ledwo ku wieczorowi dośeigłem  tylną straż 
pg °  K ołom yią .  Nieprzyiacieł mocno osa- 

d/.d strzelcami łinlandzkiemi las wiodący od 
t^yze wsi do Rutki. J e n e ra ł  Jankowski ode­
b ra ł  natychmiast rozkaz attakowauia go z fron- 
t ,r> gdy  tymnaasem jen .  Bogusławski posłany 
*ostał z b rygadą  swoią okrążyć l i s  zlewey 
Strony, j e n e ra ł  Kicki z p raw ey ,  a jen .  Ska­
rżyński posunąwszy się daley ieszcze na p raw o 
*»iał przeć  nieprzyjaciela d rogą wiodącą od
Zam brow a do Mężenina Strzelcy fdandzcy
1 strzelcy le ibgwardyi m o c y  o p ó r  stawiali w 
lesie, gdzie dla utrzymania się następnie w p ro ­
wadzili 7 batalionów z dwoma działami. 
enerał Jankowski dla wyparcia icb użył trzech 

batalionów z pu łku  a i z pu łku  12 n o w e y fo r-  
tflaeyi, dwóch dział, oraz strzelców celnych 
Podlaskich. P o  trzykroć nasza piechota lubo 
Znużona tak nag łem i marszami, rzucała się z 
hagnctam w ręku  na nieprzyjaciela. Z końcem  
^ n*a nieprzyjaciel z całego lasu, przeszło p ó ł  

d ług iego ,  wyparty został. Jenerał  Bo- 
Rhslawski z zwykłą walecznością brygady swoiey 
^•tlarł na prawe skrzydło nieprzyjaciela i zna- 
®*ną klęskę m u  zadał, lecz noc wstrzymała 
^ re tn ie y s z e  skutki iego działania.

—  9®9 -w

Attak ńasz ńa skrzydłu  lewe, z pow odu  zna­
cznego okręgu , k tóry  p o  ciasnych drogach 
kolumny robie musiały, dla zaszłey nocy iuz 
wcale mieysca miec nie mógł. Zatrzymaliśnu 
to stanowisko, a nieprzyiacieł z ńaywiększyni 
pospiechem odw rót swóy nocą daley ku T y ­
kocinowi uskuteczniał. W  spotkaniu tem pułk 
ta  nowey formacyi pod  dowództwem P u łk o ­
wnika Muchowskiego dał  świetne do w od \ 
męztwa i ppświęcenia“'się. Młodzi żołnierz, 
uzbroieni w kosy k torem i w lesie z trudnością 
działać mogli, rzucali się śmiało na nieprzyia 
cielą i zawsze go do ucieczki przymuszali. 
Strata nasza w zabitych 1 rannych wynosiła do 
i 3o lndzi. Nieprzyiacieł miał ieden batalion 
gwardyi zupełnie rozbity.

Dnia 21 ró w n o  z dniem rozpoczęliśmy dal­
szą pogoń  ku  Tykocinowi. Posłałem  dywi- 
zyą jenerała  G iełgud z kawaleryą jenerała  Ska­
rżyńskiego aby debuszow ala  na trakt między 
Tykocinem a Ciałymstokiem, w celu odcięcia 
kolumny cofaiącey się do  L itw y, —  gdy  sam 
tymczasem prosto  trak tem  do T ykocina  p o ­
stępowałem. Lecz nieprzyiacieł iuż by ł  ustą­
pił z granic terażnieyszego Królestwa Polskie­
go, tylko iego tylne straże znaydowały  się 
ieśzcze na lewym brzegu  Narwi. O k o ło  g o ­
dziny 4 po po łudn iu ;  czo ło  ko lum ny  naszey 
zbliżyło się do T ykocina.  Kazałem p u łk o ­
wnikowi L ange rm ann  a t takow ac natychmiast 
miasto i m ost wiodący na praw y  brzeg N ar­
wi. Rzeka ta dzieli się pod  Tykocinom  na dwa 
koryta ; do  brzegu  przeciwnego* p ro w a d z i , 
długa g rob la  przecięta dziewięciu m ostam i,  
która dla tego formuie przeyście ieduo z na) - 
trudnieyszych , lakie kiedy zdarzyć się mogą 
P u łk o w n ik  L ange rm ann  na czele 3 oo ludzi 
z pu tku  1 strzelców pieszych wspierany bata­
lionem pu łku  a p row adzi ł  attak z świetną, wa­
lecznością maiąc zabitego konia i dw a razy 
przestrzeloną suknię, pieszo z pa łaszem  w r ę ­

ku, pierwszy rzucił się na most. N ieprzyja­
ciel uporczyw ie go broniący ,  nie zdążył iuż 
zamknąć b ram y, tak natarcie nasze było  śmia­
łem. L u b o  most w części b y ł  zepsuty i po 
belkach poiedynczych przechodzić  potrzeba 

I b y ło ,  żołnierze nasi poprzedzani zawsze przez 
pu łkow nika  L ange rm ann  i officerów daiącycb 
im przyk ład  o d w ag i ,  opanowali go od razu. 
Pędzono  daley nieprzyjaciela po grobli, trzy 
g low ne mosty- b ron ione  z rów ną uporczyw o- 
śeic, ieden po drugim  zdobyte zostały, i całe 
przeyście lak t r u d n e ,  walecznością naszego 
woyska opanow ane lak n a g le ,  że n ic p rz y ia -  
ctel me zdołał skończyc rozpoczętzgo  znisz­
czenia mostow.—  Za pom ocą arfylleryi i s trzel­
ców, obronę ostatniego mostu p rzed łużył aż 
do wieczora; w nocy iednak i to stanowisko 
opuście musiał; a tak walka skończyła się na 
ziemi bratniey Litwy, którą on tak dawno 
uciska. W oyska b ron iące  Tykocina,  były  z 
ko rp u su  Xcia Michała , p °d  kom m endą je n e ­
rała Sass, złożone z dwóch p u łków  strzelców 
gwardyi, oddziału strzelców finlandzkich,trzech 
pułków  jazdy  i bateryi a r ty l le ry i .—  Strata 
nasza wynosi 22 ludzi zabitych i 70 rannych. 
W oysko  żałuie szćzególniey straty  po ruczn i­
ka Kuezewskiego, k tóry w dniu tyra, dawszy 
dow ody bobaterskiey odwagi, poległ.

W czas ie  gd y  postępowałem ku  Tykocinowi, 
Jenerał  Skarżyński stosownie do odebranego  
rozkazu, spiesznie zbliżył się doH oroszczy , lecz

jącegó przednią,straż naszą ga lopem  m ost prże= 
szedł ’unikając spotkania. Dwa działa 7. bate-  
ry. maioza Bema bron iły  aż do wieczora zapa­
lenia mostu, odpowiadaiąc na ogień k ilkuna­
stu dział z brzegu  przeciwnego. Za  nadey -  
sc iem  n o c y , nieprzyiacieł podsuną! się p o d  
most 1 spalił go.

P rzy  wzięciu Tykocina  grorny nasze ro z le ­
gały się iuż. po błoniach Litwy, k rew  wolnych 
p o laków  skrop iła  ziemię bratnią, którą o sw o­
bodzić zamierza, a nowe dow ody waleczhości 
uświetniły o ręż  polski pod posągiem Czarniec­
kiego. Nazaiutrz odbyliśmy nabożeństwo, wzno­
sząc modły  do naywyższego aby pobłogosła­
wił sprawie naszey i uw ieńczy ł pom yślnym  
skutkiem Usiłowania nasze ,  w osw obodzeniu  
oyczyzuy, iak niegdyś dokonał tego bohater ,  
k tó reg o  pomnik mieliśmy przed sobą,

Gdy się to działo w g łów ney  armii, Jenera ł  
Lubiński na stanowisku pod N urem  uw ażał 
ciągle główne woysko marszałka Dy bicza, w 
bliskości Siedlec stoiące, a k tó re  naszym r u ­
chem zmuszone mlalo Się ku Bugowi i w d n i u  

21 Maia rzekę tę pod G rannem  przeszło. Jen 
L ub ińsk i  wysyłanetiii na różne Strony oddzia­
łami, poprzec ina ł  kommunikacyą n i e p r z y j a ­

c ie la ,  opanow ał iego magazyny w  Brańsku i 
Ciechanowcu, w którein to ostatnieru mieście 
przeszło 200 niewolnika, iednego sztubsaffice- 
ra i 6 Officerów rózney broni uięto.

1 ak więc Woysko narodow e w dziesięć dni 
działań zaczepnych siłami daleko m nieyszem i 
od nieprzyjacielskich wypędziło  z granic K r ó ­
lestwa gw ardye  roąsyiskie, kray ten póki nie 
by ło  obaw y n iebezpieczeństw a, c iem iężące ,  
nabrawszy im w różnych mieyscach do 600 
n iew o ln ików , między któreini adiutanta YV.
X, Michała pułkownika Sćharnhorst i wiciu 
znacznych officerów, oraz w Ł o m ż y  do 5u«» 
chorych i rekonwalescentów.—  YV wielu m ie \ -  
scach wieśniacy z końmi i b ron ią  zaymowali 
niewolnika i przyprowadzali. O prócz  tem» 
wiele magazynów na tyle iego  armii za łożo ­
nych , bagażów i różnych sp rzę tó w ,  dostal i 
się w nasze ręce. Między bardzo  korzystny­
mi zdobyczam i,  «ą fo rty f ikac je  Ł o m ż y ,  sta­
rannie usypane przez nieprzyiac.jela , opusz­
czone przez niego bez wystrzału, a k tó re  te ­
raz przeciwko niem u służyć nam mogą.

Jednym  tylko posp iechem , z iakim gwar-

nieprzyiaciel iuz się by ł sch ron ił za N aicw , 
pu łk  iego kirissyerow  k tó ry  o d w ró t iego za­
s ła n ia ł, za uyrżeniem  p u łk u  2 ułanów  form u

dye cofały sie, zdołały  ujść porażki; przyznać 
iednak należy,  że iev piechota w kilku po ­
tyczkach k tóre  miały mieysce, mężnie się po ­
tykała z nami. —  T y m  ruchem woysko n a ro ­
dowe oswobodziło z nieprzyjaciela kilka p o ­
wiatów, przymusiło  feldmarszałka do p o w ró ­
cenia za Bug z głównem i siłami sw o iem i, na-  
koniec stąpiwszy na ziemię za dawno do p ań ­
stwa rosły  y skiego w cie loną ,  o tw orzy ło  sobie 
związek z braćmi, k tórych powstanie coraz  
bardziey się szerzy i zyskało m ożność  niesienia 
im pomocy. Zapał z iakim iesteśmy p rzyy -  
uaowani przez osw obodzoną ludność ,  nic iest 
do opisania. Nie tylko w granicach terażniey­
szego kró les tw a ,  lecz rów nie  w Litwie, oby ­
watele 1 chłopi naywiększe daią oznaki p rzy ­
wiązania do wspólney oyczyzny i życzliwości 
dla naszey świętey spraw y.

W  potyczkach wyżey wym ienionych p rzed- 
stawionemi zostali przez je n e ra ló t f  d o w o d z ą -  
cych, ze szćzególniey odznaczyli się m ęztwem  
oflicerowie 1 żołnierze następuiący; Z ko rpusu  
lenera ła  U m ińskiego-. P u łk o w n ik  YVronieeki, 
P o d p u łk o w n tk  N ie w ę g ło w sk i  dow ódzca  pu łk u  
grenadyerów , Poruczn ik  Brzeza,- Pągowski i'



'Ostaszewski, Podofficer Domkowski który 
uratował życie swoiemń officerowi, żołnierz 
Wysocki, który lubo mocna ranny zostawał 
aż do końca Walki między tyralierami, P o ru ­
cznik Redecki z pułku 3 strzelców pieszych , 
Z  korpusu Jenerała Lubińskiego , Poiucznik 
Potocki Bernard adiutant jem 'Lubińskiego,Pod­
porucznicy, Krasiński Stanisław i Ignacy Moro- 
nowski, W' szarży z pułkiem 5 strzelców konnych 
pierwszy sześć razy pchnięty bagnetem, a drugi 
w  nogę postrzelony został, obydwóch iednak 
rany niebezpieczeństwem ńiegfożą. Z  plu to­
nów  eskorty Krakusów  w szarzy pod D ługo­
siodłem odznaczyli się: kapitan Wodzicki A- 
lexander,  podporucznik Osławski W ik to r ,  
podofficer Gral)kowski i żołnierz Zemułka 
którzy pod ogniem nieprzyjacielskim pierwsi 
zsiedli z koni dla dania pomocy rannemu k a-  
pitanowi Tomaszowi Potockiemu. Z  d y w i­
z j i  jen era ła  Jankowskiego  i jen era ła  Rybiń­
skiego: major Butrym, major Dunin z pułku 
i strzelców pieszych. Żołnierze: Psawroński 
Stan. i Łewartowski P.-, którzy przed frontem 
batalionu nieprzyjacielskiego mszyli się na 
pułkownika! skłuli go bagnetam i. 7,  pu łku  
i ułanów  Kapitan Hempel, Porucznik Zabteł- 
ło  i Podofficerowie Zielski i Jaroszyński. Z 
batalionu saperów. Porucznik Nowosielski, 
który pod ogniem kartaczowym szybko most 
zbudował, Porucznik Rancewicz Tomasz i Ran- 
de Andrzey. Żołnierz Kuba Joachim, który 
dodany saperom do roboty mostu, ranny od 
graaata i krwią zalany, nieodstąpił, aż do ukoń­
czenia budowy tego mostu. Z brygady P u ł­
kownika Langcrm ann  odznaczyli się:Poppułko- 
wnik Breański dowódzea pułku i strzelców pie­
szych. Kapitan Oleudzki, który prowadził 
pierwszy pluton na most w Tykocinie. P o ru ­
cznik Gordaszewski. Podofficerowie Kaczor i 
Sawicz i żołnierze Czyżewski i Choderowski.

w Kwaterze glówney w Tykocinie dnia a3 
maia i 831 r.

Naczelny Wódz 
(podp.) Skrzynecki.

(Ĝ ŚĆ \  i  X  C M X ^ C b o i v c i .

t  O Ł  I  K  A .

■ W a r i s a w y  2 q  m a ia .

—  K u północy woyska nasze posunęły się 
iu i  do Raygroda; z Graiewd przyszła poczta.

—  Dziś wyruszyła w pole za Wisłę Legia 
nadwiślańska. W  tych dniach wróciła także 
do boiu znaczna liczba rekonwalescentów.

—  Wspómniońy wczóray attak nocny* kor­
pusu Lubińskiego na woysko Dy bicza, był ie- 
dnym z nsyświetnieyszch czynówtey kampanii. 
Rossyanie widząc, tż oddziały nasze ruchrozpo- 
czynaią,zaczęli przy świetle xiążyCa z dział karta- 
czami ognia dawać; lecz wteyże chwili rzuciła 
się nasza inzda do szarży a piechota na bagnety, 
i iak szeroki był front nasz tak szeroki zro­
biono i wyłom w mgnieniu oka w kolumnach 
nieprzyiacielskicb, sprawiając między niemi 
rzeź okropną. Nadaremny był wszelki opor* 
i korpus nasz wolno pociągnął kU g łów nej ar­
mii. Działo się to za Czyźewem.

—  Z umieszczonych wczoray rapportów ros- 
gyiskich o działaniach na Żmudzi i Litwie o- 
kazuie się: iż bracia Litwini tak uczynili iak 
vr swoiem zdaniu sprawy donieśli że uczy­
n ią ;  nic mogąc się w polu ciągle Upierać 
regularnemu w o jsku , opuścili maiątki i d ó J

m y, schronili się w lasy i stamtąd niepo- 
koią Moskali, których Oddziały prżeciągaią ód 
miasta do miasta rzadko gdzie napotykając po­
wstańców. Jest to  naywłaściwszy rodzay woyr- 
ny dla zmordowania i wygubienia w tamtych 
stronach Rossyan. Również ókazuie się iż 
powstanie rozszerzyło się aż nad Dźwinę, kie­
dy ruchome kolumny rossyyskie muszą aż 
pod Dynaburg przeciągać; daley widać iż od­
działy żmudzkie kolo Polągi prżybieraią coraz 
regularnieyszą postać, dowódzców swoich od- 
znaczaią stopniami, marsze i attak i óbiaśniaią 
tyralierami, i opatrzeni są w działa. W  koń­
cu, iawną lest rzeczą iż tu  prawdziwie naród 
powstaie, kiedy międzyieńcami Rossyanie znay- 
duią chłopców maiąeych mniey niż lat i 5, i 
6o letnich starców. Tam więc walka na zabóy.

—  Sąd Woienny nadzwyczayny skazał na 
śmierć Rocha Walickiego, Michała GąsioroW- 
sk ego i Mendla Rochmana, Za żdfadę kraiu.

-— Onegday przywieziono do Warszawy 
pięciu olficerów i sztabs-officerów rossyy- 
skich wziętych W niewolą. Między ieńcami 
znayduie się młody Francuz, który w prżeieź- 
dzic prżcz Polskę, niepodobni się xięciu K on­
stantemu i przeż niego samowolnie do szere­
gów woyskowych wtrącony, Łatw o sobie 
wyobrazić uniesienia radości oswobodzonego 
Francuza. Natychmiast na wolność wypusz­
c z o n y , i pewnie weydzie do woyska na­
szego.
—  Mówią,żenieprzyiaciele uchodząc z Łom ży,  

wpadli do maiętności znakomtiego obywatela,  
Adama Kisielnickiego, porwali go, przywią­
zali do konia i uprowadzili.

—  Ziomek nasz Franciszek Mirecki, K rako­
wianin* niieszkaiąey teraz w Gienui we W ło ­
szech, dzieląc uczucia wspóluey naszey'sprawy 
nadesłał iako ofiarę na potrzeby woienne kwotę 
złp. 3oo. — • '• ... * i’y.   J L! —■   ?-----------
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— Dnia 9 b. m. Minister Spraw Zagranicz*- 
nycli Królestwa Belgijskiego Pan Lebeau po­
dał wskutek zdania Rady notę do Ministra Spraw 
Zagranicznych w Hadze Barona Verstoelk van 
Soelen w którcy z przytoczeniem wielu przy­
czyn i bardzo grzecznym stylem proponuie, 
aby tak ze strony Belgii równie iak ze strony 
Hollandyi wyznaczono po trzech Kommiasarzy, 
którzyby się ziechali w Valenciennes lub w A- 
kwisgrania dla załatwienia nieporozumień mię­
dzy obudwoma powstaniami w ten sposób, 
iżby niepotrzebowano obcego pośrednictwa, 
tak iżby można w tym względzie oświadczyć 
coś zgromadzaiącemu się znowu w dniu i 8 b .  
m. kongreśsowi Belgijskiemu.

s z w * y c a r y a

z L & u z a n n y  B M aia .

—  Dziennik le Nouvellistc Paadois powia­
da: Mimo to, że seym związkowy kazał po­
wrocie do domu trzem batalionom strzegącym 
granicy, nieprzyiął iednakźe systemu rozbra­
jania się, owszem energicznie obstaie przy 
żbroyney neutralności. Rozkazy wydane w 
tym duchu, wykonywają się ciągle z nieprze­
rwaną biczem czynnością; Jnżynierya ciągle 
umacnia Saint Maurice i całą linią Simplonu; 
tam stan obrony będzie prawdziwie straszli­
wy. W ewnątrz Szwaycaryi, woysko iesizor- 
ganizowane, ubrane, uzbroione, opatrzone w 
ammunicyą, chociaż nie uyrzysz ani kompanii, 
ani ieUnego łurgonu na gościńcach. Zdaie 
się iż Francuzi nie matą dostatecznego wyo­
brażenia; o środkach odporu i organizacyi,

kraiu bronionego przez same tylko milicje niei 
maiącego stałego wojska. Szwayearya ma 0- 
becnie stó tysięcy żołnierzy, w ubiorze cy­
wilnym zaymuiącycb się pracą rolniczą, służ­
bą wbiórach, handlem, rzemiosłami, prawoda- 
stwem, prawnictwem i t. d., każdy wie w ka- 
żdey chwili, gdzie się na pierwsze wezwanie 
zgromadza iego kompania, kompanie wiedzą 
gdzie się formuią ich bataliony, a każdy ba­
talion wie przeznaczenie dywizyi do ktorey na­
leży. Jeden znak nie z ziemi, lecz z miast, z 
chat i zagród rolniczych wywodzi stotysięczno 
woysko piechoty, iazdy i artylleryi z wszyst- 
kiemi amtnunicyami, wyćwiczone i do naydro- 
bńieysilych szczegółów zaopatrzone. Świst 
piszczałki czarodzieyskiey niesprawiłby cudo­
wniejszego i bardziey imponuiącego skutku; 
iak iedno słowo naszego Naczelnego Wodza.

Jeżeli do przysposobień takich dodamy pa- 
tryotyzm S zw a jca ró w , uczucie narodowości 
wzmocnione i ożywione rewolucyami kanto­
nów, potrzebą zatarcia za ka ły  roku 18 13 i i 8 i 4  
ieźeli zważymy zadziwiaiąey effekt iaki spra­
wiło na milicjach i na ludzie p o r u s z e n ie  trzech 
tylko batalionów, przekonamy się, że na ten raź 
Naród Szwajcarski żacliowuie neutralność.

t u . a c y a.
t e  S t a m b u ł u  25  k w ie t.

—  Portazaymuiesię teraz prawie wyłącznie 
przysposobieniami ku pokonaniu Baszy Sko- 
dryyskiego M usta fy  Baszy, który podniósł o- 
twarty bunt przeciwko Sułtanowi, tudziezKa- 
rafeizi f a d e  AU Beja , który równocześnie po­
wstał przeciwko rządowi i ma związki z nie- 
któremi, od dawna do buntów skłonionymi na­
czelnikami Bośniaków. Wszystkie porty i 
wybrzeża baszóstwa skedryyskiego tudzież na­
leżące do niego powiaty Albanii, Porta ogło­
siła za będące wstanie oblężenia i dla wykona­
nia tego p r z e d s i ę w z i ę c i a  wysłąła juz w  dniu 
2 0  b .  m. mała Z to ź o r i ą  z f r e g a t y  i pię­
c i u  k o r w e t  n a  morze adryatyckie. Lądem 
zgromadza się woysko wszelkiey broni w 
Adryanopolu. Liczba iego wkrótce docho­
dzie będzie 3o tysięcy i 60 do 80 dział:

Porta potrzcbuiąc doświadczonych wodzów 
do kierowania tak wielką wyprawą ułaskawi­
ła wywołanych do Rodosto dwóch byłych 
Wielkich Wezyrów, Selim a M ehmeda, i J ó ­
ze fa  MehmecLa Baszę kióry się odznaczył 
dzielną obroną W arny; pierwszerhu iuż po­
wierzono dowództwo w armii Hussein Basza 
AdrJ anópola tudzież dwutulni Baszowie Ahnicd. 
i 1Mchmed Basza, będą także należeć do tey 
wyprawy, k tó rą  Porta  popiera bardzo spę- 
zyście.

—  YVieika flctta ottomańska złożona z 3 o- 
krętów liniowych, 8 fregat i 10 do 12 korwet; 
stoi ieszcze na przeciwko zbroiowni, i mimo 
wielkiego pośpiechu koło iey uzbroienia, le­
dwo za miesiąc będzie mogła wyyśc pod ża­
gle. Niedawno została powiększona trzema ó- 
krętami wystawionemi ńa warsztatach Czarne? 
go morza.

  Dula 16 b. m. Poseł Rossyyski P .  B ute-
hiew  miał wstępne posłuchanie u Sułtana, w 
domu wiejskim Czyrygaribez zachowania prze­
pychu używanego zwykle przy posłuchaniach 
posłów zagranicznych. Tylko pierwszy Sekre­
tarz poselstwa i tłumacz towarzyszyli Panu 
Bateniew. Otrzymał iako dar tabakierę wy­
sadzaną brylantami i bardzo pięknego konia S  
wyszywanym czaprakiem. Panowie kP o lff  ̂
Franchini otrzymali tabaktery ńinieyszey 
tości.


